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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Jak to nie chce sprze­dać? – Ra­fa­el Caf­fa­rel­li zmie­rzył wzro­kiem se­kre­tar­kę.


  Mar­ga­ret Irvi­ne roz­ło­ży­ła dło­nie w ge­ście bez­rad­no­ści.


  – Pan­na Si­lver­ton ka­te­go­rycz­nie od­rzu­ca two­ją pro­po­zy­cję.


  – To za­pro­po­nuj jej wię­cej.


  – Za­pro­po­no­wa­łam. Też od­rzu­ci­ła.


  Ra­fa­el bęb­nił pal­ca­mi w blat biur­ka. Nie spo­dzie­wał się ta­kich utrud­nień. Do tej po­ry wszyst­ko szło gład­ko. Za oka­zyj­ną ce­nę na­był wiej­ski dwór z zie­mią w Oxford­shi­re. Jed­nak wdo­wi pa­ła­cyk był za­pi­sa­ny na in­ne na­zwi­sko – rze­ko­mo ma­ły pro­blem. Agent za­pew­niał go, że z ła­two­ścią na­bę­dzie dwo­rek, a wów­czas po­sia­dłość Dal­rym­ple zno­wu bę­dzie w ca­ło­ści. Mu­siał je­dy­nie przed­sta­wić ofer­tę znacz­nie prze­kra­cza­ją­cą war­tość ryn­ko­wą. Ra­fa­el nie ską­pił pie­nię­dzy. Po­dob­nie jak resz­ta po­sia­dło­ści dom był za­nie­dba­ny, a on miał pie­nią­dze, by przy­wró­cić ma­jąt­ko­wi daw­ną świet­ność. Co ona so­bie my­śla­ła, od­rzu­ca­jąc tak do­brą ofer­tę?


  Nie za­mie­rzał re­zy­gno­wać. Je­że­li Ja­mes – dy­rek­tor han­dlo­wy – nie za­bez­pie­czy tej po­sia­dło­ści dla nie­go i wkrót­ce nie za­ła­twi tej spra­wy, to wy­le­ci z ro­bo­ty. Z na­zwi­skiem Caf­fa­rel­li nikt nie śmiał ko­ja­rzyć prze­gra­nej.


  – My­ślisz, że ta Si­lver­ton do­wie­dzia­ła się, że to ja ku­pi­łem Dal­rym­ple?


  – Kto wie? – Mar­ga­ret wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Ale nie są­dzę. Jak do­tąd trzy­ma­li­śmy to w ta­jem­ni­cy przed dzien­ni­ka­rza­mi. Ja­mes za­ła­twił ca­łą ro­bo­tę pa­pier­ko­wą po ci­chu, a ja zło­ży­łam ofer­tę pan­nie Si­lver­ton przez agen­ta, zgod­nie z two­im po­le­ce­niem. Nie znasz jej oso­bi­ście, co?


  – Nie, ale znam ten typ. – Ra­fa­el cy­nicz­nie wy­dął war­gę. – Jak się zo­rien­tu­je, że jej do­mem in­te­re­su­je się za­moż­ny de­we­lo­per, pój­dzie na ca­łość. Wy­du­si ze mnie ostat­nie­go pen­sa – żach­nął się. – Chcę mieć ten ma­ją­tek. W ca­ło­ści!


  Mar­ga­ret prze­su­nę­ła tecz­kę w je­go stro­nę.


  – Zna­la­złam wy­cin­ki z miej­sco­wych ga­zet sprzed kil­ku lat o star­szym czło­wie­ku, któ­ry był wła­ści­cie­lem te­go dwo­ru. Naj­wy­raź­niej lord Dal­rym­ple miał sła­bość do Pop­py Si­lver­ton i jej bab­ki. Be­atri­ce Si­lver­ton by­ła głów­ną go­spo­dy­nią w dwo­rze. Pra­co­wa­ła tam od lat i…


  – Na­cią­gacz­ka – mruk­nął Ra­fa­el.


  – Kto? Bab­ka?


  Ca­fa­rel­li od­su­nął fo­tel i wstał.


  – Do­wiedz się wszyst­kie­go o tej Pol­ly.


  – Ma na imię Pop­py.


  Ra­fa­el prze­wró­cił oczy­ma.


  – No to Pop­py. Chcę znać jej po­cho­dze­nie, jej na­rze­czo­nych; na­wet roz­miar sta­ni­ka. Zaj­rzyj pod każ­dy ka­mień. Chcę mieć to na biur­ku w po­nie­dzia­łek z ra­na.


  Sta­ran­nie na­ry­so­wa­ne ołów­kiem brwi Mar­ga­ret po­wę­dro­wa­ły ku gó­rze, ale resz­ta twa­rzy za­cho­wa­ła mi­nę „po­słusz­nej se­kre­tar­ki”.


  – Na­tych­miast się za to za­bie­ram.


  Ra­fa­el krę­cił się po po­ko­ju. Mo­że sam po­wi­nien ro­zej­rzeć się po wio­sce. Dwór i ota­cza­ją­ce te­re­ny wi­dział tyl­ko na zdję­ciach, któ­re Ja­mes prze­słał mu mej­lem. Nie za­szko­dzi ma­ły re­ko­ne­sans.


  – Wy­jeż­dżam na week­end – po­wie­dział, się­ga­jąc po klu­cze. – Dzwoń w na­głych wy­pad­kach, in­ne spra­wy niech po­cze­ka­ją do po­nie­dział­ku.


  – Kto jest te­raz tą szczę­ścia­rą? – Mar­ga­ret przy­gar­nę­ła do pier­si na­rę­cze pa­pie­rów. – Czy to na­dal ta mo­del­ka od bi­ki­ni z Ka­li­for­nii? Czy to już prze­szłość?


  Ra­fa­el po­pra­wił ma­ry­nar­kę.


  – Mo­że cię to zdzi­wić, ale za­mie­rzam spę­dzić ten week­end sa­mot­nie. Dla­cze­go tak pa­trzysz?


  – Nie wiem już, od jak daw­na nie spę­dza­łeś week­en­dów sa­mot­nie.


  – Za­wsze jest pierw­szy raz, praw­da?


  By­ło so­bot­nie po­po­łu­dnie. Pop­py sprzą­ta­ła, kie­dy otwo­rzy­ły się drzwi do her­ba­ciar­ni. Sta­ła ple­ca­mi do wej­ścia, ale wie­dzia­ła, że nie jest to ktoś ze sta­łych by­wal­ców. Dzwo­nek za­dźwię­czał zu­peł­nie ina­czej. Od­wró­ci­ła się z za­pra­sza­ją­cym uśmie­chem, któ­ry jed­nak nie­co osłabł, gdy za­uwa­ży­ła roz­pię­ty koł­nie­rzyk ko­szu­li i frag­ment opa­lo­nej mę­skiej pier­si na wy­so­ko­ści, na któ­rej spo­dzie­wa­ła się uj­rzeć twarz.


  Od­chy­li­ła gło­wę do ty­łu i spoj­rza­ła w oczy tak in­ten­syw­nie ciem­ne, że nie­omal czar­ne. Osza­ła­mia­ją­co przy­stoj­na twarz z po­po­łu­dnio­wym za­ro­stem wy­da­wa­ła się zna­jo­ma. Mo­że to gwiaz­da fil­mo­wa? Ktoś zna­ny? Jed­nak nie po­tra­fi­ła go sko­ja­rzyć.


  – Hm, sto­lik dla…?


  – Jed­nej oso­by.


  Sto­lik dla jed­nej oso­by? Pop­py nie mo­gła w to uwie­rzyć. Nie wy­glą­dał na sa­mot­ni­ka. Ra­czej na ta­kie­go, za któ­rym wszę­dzie wę­dro­wał ca­ły ha­rem. Mo­że był mo­de­lem od re­kla­my wo­dy po go­le­niu, z ide­al­nym kil­ku­dnio­wym za­ro­stem, mę­ski, ło­bu­zer­ski i za­my­ślo­ny. Lecz kto sam od­wie­dzał sta­ro­mod­ne her­ba­ciar­nie? Te­mu słu­ży­ły ka­wiar­nie w sie­ciów­kach, gdzie moż­na by­ło go­dzi­na­mi ślę­czeć nad mac­chia­to i muf­fin­ką, brnąc przez stos ga­zet.


  Na­gle Pop­py po­czu­ła skurcz w żo­łąd­ku. A mo­że to kry­tyk ku­li­nar­ny? O, Bo­że! Czy ob­sma­ru­je ją na ja­kimś pa­skud­nym blo­gu? I tak z tru­dem wią­za­ła ko­niec z koń­cem. In­te­res ob­umie­rał, od kie­dy w są­sied­nim mia­stecz­ku otwar­to tę wy­twor­ną no­wą re­stau­ra­cję, na myśl o któ­rej chcia­ło jej się wy­mio­to­wać. W kry­zy­sie lu­dzie już wię­cej nie fun­do­wa­li so­bie pod­wie­czor­ków w her­ba­ciar­niach. Za­miast na pod­wie­czo­rek, szli na obiad… do re­stau­ra­cji jej by­łe­go chło­pa­ka.


  Ukrad­kiem przy­glą­da­ła się przy­stoj­ne­mu przy­by­szo­wi, pro­wa­dząc go do sto­li­ka nu­mer czte­ry.


  – Mo­że tu­taj? – Wy­su­nę­ła krze­sło, jed­no­cze­śnie sta­ra­jąc się zi­den­ty­fi­ko­wać po­cho­dze­nie nie­znacz­ne­go ak­cen­tu. Fran­cuz? Włoch? Mo­że po tro­chu jed­no i dru­gie. – Bę­dzie pan miał ład­ny wi­dok na ma­ją­tek Dal­rym­ple i la­bi­rynt w od­da­li.


  Rzu­cił wzro­kiem we wska­za­nym kie­run­ku, za­nim od­wró­cił się do Pop­py. Jej cia­ło prze­szy­ły ty­sią­ce wol­tów elek­trycz­no­ści, gdy je­go ciem­ne jak noc spoj­rze­nie skrzy­żo­wa­ło się z jej. Bo­że, ja­kie cu­dow­ne usta! Ta­kie mę­skie i moc­ne, z tą grzesz­nie zmy­sło­wą, peł­ną dol­ną war­gą. Dla­cze­go nie sia­da? Bę­dzie ją bo­la­ła szy­ja przez resz­tę dnia.


  – Czy to ja­kaś atrak­cja tu­ry­stycz­na? – spy­tał. – Wy­glą­da jak z po­wie­ści Ja­ne Au­stin.


  Rzu­ci­ła mu cierp­kie spoj­rze­nie.


  – To je­dy­na atrak­cja, nie że­by by­ła otwar­ta dla zwie­dza­ją­cych.


  – Wy­glą­da wy­twor­nie.


  – To ba­jecz­ne miej­sce. – Pop­py wes­tchnę­ła tę­sk­nie. – Tam spę­dzi­łam dzie­ciń­stwo.


  – O, na­praw­dę?


  – Mo­ja bab­ka by­ła go­spo­dy­nią u lor­da Da­rym­ple. Za­czę­ła tam pra­cę w wie­ku pięt­na­stu lat i zo­sta­ła aż do śmier­ci. Ni­g­dy nie po­my­śla­ła, by zmie­nić pra­cę. Ta­kiej lo­jal­no­ści dzi­siaj się już nie spo­ty­ka, praw­da?


  – Rze­czy­wi­ście, nie.


  – Zmar­ła pół ro­ku po nim. – Pop­py zno­wu wes­tchnę­ła. – Le­ka­rze po­wie­dzie­li, że to był tęt­niak, ale oso­bi­ście są­dzę, że nie wie­dzia­ła co ze so­bą po­cząć po je­go odej­ściu.


  – Kto tam te­raz miesz­ka?


  – Te­raz nikt. Stoi pu­sty od po­nad ro­ku, gdy wy­peł­nio­no ostat­nią wo­lę lor­da. Jest no­wy wła­ści­ciel, ale nikt nie wie, kto to jest ani ja­kie ma za­mia­ry wo­bec dwo­ru. Wszy­scy się bo­imy, że sprze­da­no go ja­kie­muś żąd­ne­mu pie­nię­dzy de­we­lo­pe­ro­wi bez gu­stu. Ko­lej­ny roz­dział na­szej hi­sto­rii prze­pad­nie na za­wsze pod ja­kąś upior­ną bu­dow­lą pod szyl­dem – unio­sła pal­ce, ry­su­jąc w po­wie­trzu cu­dzy­słów – no­wo­cze­snej ar­chi­tek­tu­ry.


  – Nie ma pra­wa, któ­re do te­go nie do­pu­ści?


  – Jest, ale nie­któ­rzy lu­dzie z du­ży­mi pie­niędz­mi my­ślą, że są po­nad pra­wem. – Pop­py po­gar­dli­we prze­wró­ci­ła oczy­ma. – Wy­da­je im się, że wię­cej pie­nię­dzy to więk­sza wła­dza. Aż krew się we mnie go­tu­je. Dal­rym­ple zno­wu mu­si się stać do­mem ro­dzin­nym, a nie miej­scem na im­pre­zy dla play­boy­ów.


  – Wy­glą­da na dość du­żą po­sia­dłość jak na dom dla prze­cięt­nej, współ­cze­snej ro­dzi­ny – za­uwa­żył. – Ma przy­naj­mniej trzy pię­tra.


  – Czte­ry – po­pra­wi­ła go. – A pięć, je­że­li po­li­czyć piw­ni­cę. Lecz po­trze­ba mu ro­dzi­ny. Jest opu­sto­sza­ły, od kie­dy żo­na lor­da zmar­ła w po­ło­gu przed la­ty.


  – Lord po­wtór­nie się nie oże­nił?


  – Cla­ra by­ła mi­ło­ścią je­go ży­cia i gdy umar­ła, był to dla nie­go ko­niec. Na­wet nie spoj­rzał na in­ną ko­bie­tę. Dzi­siaj nie ist­nie­je już ta­kie od­da­nie.


  – Rze­czy­wi­ście.


  Pop­py po­da­ła mu me­nu. Dla­cze­go roz­ma­wia­ła o lo­jal­no­ści i od­da­niu z kimś nie­zna­jo­mym? Chloe, jej asy­stent­ka, mia­ła ra­cję: mo­że rze­czy­wi­ście mu­si wię­cej wy­cho­dzić. Po zdra­dzie Oli­ve­ra sta­ła się okrop­nie cy­nicz­na. Za­bie­gał o jej wzglę­dy, a po­tem wy­ko­rzy­stał jej wie­dzę i kom­pe­ten­cje, aby za­ło­żyć kon­ku­ren­cyj­ny biz­nes. Nie chciał jej. Jak­że by­ła ła­two­wier­na! Wzdry­ga­ła się na myśl, że omal nie po­szła z nim do łóż­ka.


  – Ma­my dzi­siaj spe­cjal­ne cia­sto. To im­bi­ro­wy bisz­kopt z dże­mem ma­li­no­wym i śmie­ta­ną.


  Męż­czy­zna zi­gno­ro­wał me­nu i usiadł.


  – Tyl­ko ka­wa.


  Pop­py za­mru­ga­ła. Mia­ła czter­dzie­ści ro­dza­jów her­bat, a on chciał ka­wy?


  – Och… do­brze. Ja­ką ka­wę pan so­bie ży­czy? Ma­my cap­puc­ci­no, lat­te…


  – Po­dwój­ne espres­so. Czar­ne, bez cu­kru.


  Czy za­szko­dził­by ma­ły uśmiech? Co z ty­mi męż­czy­zna­mi? I, do dia­ska, kto cho­dzi do her­ba­ciar­ni na ka­wę? Coś w nim ją nie­po­ko­iło. Mia­ła wra­że­nie, że za tym spoj­rze­niem ciem­nych, nie­od­gad­nio­nych oczu kry­je się drwi­na. Czyż­by z jej edwar­diań­skiej suk­ni i far­tusz­ka z fal­ba­na­mi? Czy mo­że ra­czej z jej pło­mien­no­ru­dych wło­sów upię­tych pod czep­kiem? Czy uwa­żał, że mo­że jest za­co­fa­na? Ta­ki był wła­śnie po­mysł na her­ba­ciar­nię – do­świad­cza­nie sta­re­go świa­ta, by uciec od za­go­nio­nej te­raź­niej­szo­ści i cie­szyć się fi­li­żan­ką do­brej, sta­ro­mod­nej her­ba­ty i do­mo­wy­mi, bab­ci­ny­mi wy­pie­ka­mi.


  – Już po­da­ję.


  Pop­py za­krę­ci­ła się, za­nio­sła ta­cę do kuch­ni i od­sta­wi­ła z brzę­kiem fi­li­ża­nek. Chloe pod­nio­sła wzrok znad bisz­kop­ci­ków, któ­re skle­ja­ła kre­mem.


  – Co się sta­ło? Masz ru­mień­ce. Nie mów, że ten nie­wier­ny idio­ta Oli­ver przy­szedł ze swo­ją no­wą zdzi­rą. Jak po­my­ślę, że skradł wszyst­kie two­je cu­dow­ne prze­pi­sy i po­dał je ja­ko wła­sne, to mam ocho­tę od­ciąć mu, wiesz co, i po­dać na przy­staw­kę w tej je­go gar­kuch­ni.


  – Nie. – Pop­py zmarsz­czy­ła czo­ło i zdję­ła fi­li­żan­ki z ta­cy. – To tyl­ko ja­kiś fa­cet, któ­re­go chy­ba już gdzieś wi­dzia­łam…


  Chloe odło­ży­ła nóż i po­de­szła na pal­cach do wa­ha­dło­wych drzwi, aby zer­k­nąć przez szyb­kę.


  – O, mój Bo­że. – Od­wró­ci­ła się do Pop­py, sze­ro­ko otwie­ra­jąc oczy. – To je­den z Trzech R.


  – Je­den z cze­go?


  – Z bra­ci Caf­fa­rel­li – wy­ja­śni­ła Chloe ści­szo­nym gło­sem. – Ra­fa­el, Ra­oul i Re­my. Ten tu­taj jest naj­star­szy. To mul­ti­mi­lio­ne­rzy o fran­cu­sko-wło­skim po­cho­dze­niu. W czep­ku uro­dze­ni: pry­wat­ne od­rzu­tow­ce, szyb­kie sa­mo­cho­dy i jesz­cze szyb­sze ko­bie­ty.


  – Naj­wy­raź­niej te wszyst­kie pie­nią­dze nie na­uczy­ły go do­brych ma­nier. – Pop­py po­de­szła do eks­pre­su do ka­wy. – Na­wet nie po­wie­dział ani „pro­szę”, ani „dzię­ku­ję”. – Z wście­kło­ścią szarp­nę­ła gał­kę ma­szy­ny. – Ani się nie uśmiech­nął.


  Chloe zno­wu zer­k­nę­ła przez szyb­kę.


  – Mo­że kie­dy jest się tak obrzy­dli­wie bo­ga­tym, nie trze­ba być mi­łym dla ta­kich strasz­nie prze­cięt­nych lu­dzi jak my.


  – Mo­ja bab­cia ma­wia­ła, że sto­su­nek do lu­dzi, któ­rych się nie mu­si sza­no­wać, du­żo mó­wi o czło­wie­ku – po­wie­dzia­ła Pop­py. – Lord Dal­rym­ple był te­go naj­lep­szym przy­kła­dem. Każ­de­go trak­to­wał tak sa­mo. Nie mia­ło zna­cze­nia, czy by­ła to sprzą­tacz­ka, czy szef kor­po­ra­cji.


  Chloe wró­ci­ła do bisz­kop­tów i się­gnę­ła po nóż do sma­ro­wa­nia.


  – Za­sta­na­wiam się, co on po­ra­bia w na­szej dziu­rze? Te­raz nie le­ży­my już na szla­ku tu­ry­stycz­nym. Dzię­ki no­wej au­to­stra­dzie.


  Dłoń Pop­py za­mar­ła na eks­pre­sie.


  – To on.


  – On?


  – To no­wy wła­ści­ciel Dwo­ru Dal­rym­ple. – Pop­py za­ci­snę­ła zę­by i od­wró­ci­ła się do Chloe. – To on chce mnie wy­rzu­cić z mo­je­go do­mu. Wie­dzia­łam, że ta ko­bie­ta, któ­ra nie­daw­no zja­wi­ła się z tą wścib­ską agent­ką, jest po­dej­rza­na. Za­ło­żę się, że to on ją przy­słał, że­by od­wa­li­ła za nie­go brud­ną ro­bo­tę.


  – Ha. Wiem, co to zna­czy – syk­nę­ła Chloe.


  Pop­py wy­pro­sto­wa­ła się i przy­wo­ła­ła na twarz pla­sti­ko­wy uśmiech.


  – Masz ra­cję. – Za­bra­ła pa­ru­ją­ce po­dwój­ne espres­so i skie­ro­wa­ła się do drzwi pro­wa­dzą­cych do her­ba­ciar­ni. – To ozna­cza woj­nę.


  Ra­fa­el ro­zej­rzał się po sta­ro­świec­kiej her­ba­ciar­ni. Zu­peł­nie jak­by się cof­nął w cza­sie. Miał nie­sa­mo­wi­te wra­że­nie, że tu czas się za­trzy­mał. Nie­mal spo­dzie­wał się, że za­raz wej­dzie tu żoł­nierz z cza­sów pierw­szej woj­ny świa­to­wej z ele­ganc­ko ubra­ną da­mą. Sma­ko­wi­ta woń do­mo­wych wy­pie­ków wy­peł­nia­ła po­wie­trze. Świe­że kwia­ty – pach­ną­ce grosz­ki, nie­za­po­mi­naj­ki i or­li­ki – ozda­bia­ły wy­kwint­ne sto­ły, a przed każ­dym miej­scem le­ża­ły ręcz­nie ha­fto­wa­ne lnia­ne ser­wet­ki. Fi­li­żan­ki i ta­le­rze two­rzy­ły ko­lo­ro­wą, cho­ciaż nie od kom­ple­tu, ko­lek­cję sta­rej por­ce­la­ny, nie­wąt­pli­wie po­zbie­ra­ną po róż­nych skle­pach z an­ty­ka­mi w ca­łym kra­ju.


  To du­żo mu mó­wi­ło o wła­ści­ciel­ce. Do­my­ślał się, że pło­mien­no­wło­sa pięk­ność, któ­ra go ob­słu­gi­wa­ła, to Pop­py Si­lver­ton. Nie ta­kiej oso­by się spo­dzie­wał. Wy­obra­żał so­bie ko­goś star­sze­go, ko­goś nie­co bar­dziej cy­nicz­ne­go.


  Pop­py Si­lver­ton wy­glą­da­ła, jak­by wy­szła z książ­ki z baj­ka­mi dla dzie­ci. Mia­ła bu­rzę ogni­sto­ru­dych lo­ków – jak po­dej­rze­wał, dość nie­chęt­nie upię­tych pod czep­kiem słu­żą­cej, gdyż ko­smy­ki ich wy­my­ka­ły się stam­tąd i oka­la­ły twarz; brą­zo­we oczy ko­lo­ru tof­fi i ró­żo­we usta, de­li­kat­ne i pulch­ne jak czer­wo­na po­dusz­ka z ak­sa­mi­tu. Skó­rę mia­ła jak mle­ko, bez zmarsz­czek, je­dy­nie z drob­niut­ki­mi pie­ga­mi na no­sie, jak­by gał­ką musz­ka­to­ło­wą po­sy­pa­no bezę. By­ła po­łą­cze­niem Kop­ciusz­ka i Dzwo­necz­ka.


  Ślicz­na – ale oczy­wi­ście nie w je­go ty­pie.


  Drzwi do kuch­ni otwo­rzy­ły się i po­ja­wi­ła się ona, nio­sąc fi­li­żan­kę ka­wy. Lek­ki uśmiech nie znaj­do­wał po­twier­dze­nia w spoj­rze­niu.


  – Pań­ska ka­wa.


  Ra­fa­el po­czuł woń jej kwia­to­wych per­fum, gdy po­chy­li­ła się, by po­sta­wić ka­wę na sto­li­ku. Nie po­tra­fił okre­ślić te­go za­pa­chu… kon­wa­lie czy fre­zje?


  – Dzię­ku­ję.


  Wy­pro­sto­wa­ła się i wbi­ła w nie­go spoj­rze­nie.


  – Na pew­no nie ma pan ocho­ty na ka­wa­łek cia­sta? Je­że­li nie prze­pa­da pan za tor­to­wy­mi, to mo­że her­bat­ni­ki?


  – W ogó­le nie prze­pa­dam za sło­dy­cza­mi.


  Na mo­ment wy­dę­ła peł­ne usta, jak­by uzna­ła je­go gu­sta ku­li­nar­ne za oso­bi­stą znie­wa­gę.


  – Ma­my ka­nap­ki. Na­sze wie­lo­war­stwo­we to praw­dzi­wa spe­cjal­ność.


  – Tyl­ko ka­wa. – Pod­niósł fi­li­żan­kę i ob­da­rzył ją for­mal­nym uśmie­chem. – Dzię­ku­ję.


  Po­chy­li­ła się, że­by pod­nieść pła­tek or­li­ka, a on po raz ko­lej­ny po­czuł ten in­try­gu­ją­cy za­pach i uj­rzał jej ma­ły, ale roz­kosz­ny de­kolt. By­ła zgrab­na ni­czym ba­le­ri­na o krą­gło­ściach we wszyst­kich wła­ści­wych miej­scach i ta­lii, któ­rą z pew­no­ścią ob­jął­by obie­ma dłoń­mi. Wy­czu­wał, że opóź­nia mo­ment po­wro­tu do kuch­ni. Czyż­by od­ga­dła, kim jest? Nie oka­zy­wa­ła żad­nych gwał­tow­nych oznak, że go roz­po­zna­ła, z czym czę­sto się spo­ty­kał. Gdy wszedł, przy­glą­da­ła mu się po­dejrz­li­we, jak­by chcia­ła go umiej­sco­wić, ale w jej spoj­rze­niu wi­dział ra­czej dez­orien­ta­cję niż po­twier­dze­nie. Po­cie­sza­ło go to, że nie wszy­scy w Wiel­kiej Bry­ta­nii sły­sze­li o je­go ostat­niej oso­bi­stej ka­ta­stro­fie. Nie za­mie­rzał ce­lo­wo ra­nić któ­rej­kol­wiek ze swo­ich ko­cha­nek, ale w tych cza­sach ko­bie­ta wzgar­dzo­na by­ła ko­bie­tą do­brze wy­po­sa­żo­ną w broń ma­so­we­go ra­że­nia, po­wszech­nie na­zy­wa­ną me­dia­mi spo­łecz­ny­mi.


  Pop­py prze­szła do in­ne­go sto­li­ka i po­pra­wi­ła już i tak per­fek­cyj­nie uło­żo­ne ser­wet­ki.


  Ra­fa­el nie mógł ode­rwać od niej oczu. Przy­cią­ga­ła go ni­czym ma­gnes. By­ła nie­ziem­ska i tak in­try­gu­ją­ca, że nie­mal go za­uro­czy­ła.


  Weź się w garść, po­wie­dział so­bie. Je­steś tu, że­by wy­grać, a nie dać się cza­ro­wać ko­bie­cie, któ­ra pew­nie jest tak sa­mo prze­bie­gła jak każ­da in­na. Nie po­zwól, że­by te nie­win­nie wy­gię­te usta al­bo te wiel­kie sar­nie oczy cię ogłu­pi­ły.


  – Czy za­zwy­czaj pa­nu­je u was ta­ki ruch? – ode­zwał się.


  Pop­py zno­wu od­wró­ci­ła się do nie­go, ale jej mi­na po­wie­dzia­ła mu, że nie ak­cep­tu­je ta­kie­go po­czu­cia hu­mo­ru.


  – Mia­ły­śmy spo­ry ruch ra­no. Naj­więk­szy jak do tej po­ry. By­ły­śmy za­bie­ga­ne. Praw­dzi­wy sąd­ny dzień… Mu­sia­łam zro­bić dru­gą par­tię ba­be­czek.


  Ra­fa­el wie­dział, że kła­mie. Wła­śnie z po­wo­du pa­nu­ją­ce­go tu spo­ko­ju chciał zdo­być ten dwór. By­ło to ide­al­ne miej­sce na bu­do­wę luk­su­so­we­go ho­te­lu dla bo­ga­tych i sław­nych, któ­rzy chcie­li za­cho­wać pry­wat­ność. Upił łyk ka­wy; by­ła zde­cy­do­wa­nie lep­sza, niż się spo­dzie­wał.


  – Jak dłu­go pro­wa­dzi pa­ni ten lo­kal? Do­my­ślam się, że jest pa­ni wła­ści­ciel­ką.


  – Od dwóch lat.


  – A co ro­bi­ła pa­ni wcze­śniej?


  Strzep­nę­ła nie­wi­dzial­ny okru­szek ze sto­łu obok.


  – By­łam za­stęp­cą sze­fa kuch­ni w lon­dyń­skim So­ho. Po­sta­no­wi­łam wró­cić i spę­dzić tro­chę cza­su z mo­ją bab­cią.


  Ra­fa­el po­dej­rze­wał, że cho­dzi tu o coś wię­cej niż zmia­nę w ka­rie­rze za­wo­do­wej. Cie­ka­we, do cze­go je­go se­kre­tar­ce uda­ło się do­ko­pać na te­mat tej dziew­czy­ny. Ob­ser­wo­wał ją przez chwi­lę.


  – A pa­ni ro­dzi­ce? Czy miesz­ka­ją w oko­li­cy?


  Jej twarz stę­ża­ła, a ra­mio­na na­pię­ły się w obron­nym od­ru­chu.


  – Nie mam ro­dzi­ców. Od kie­dy skoń­czy­łam sie­dem lat.


  – Przy­kro mi to sły­szeć. – Ra­fa­el wie­dział do­brze, co to zna­czy do­ra­stać bez ro­dzi­ców. Kie­dy miał dzie­sięć lat, je­go oj­ciec zgi­nął w wy­pad­ku na ło­dzi na Fran­cu­skiej Ri­wie­rze. Wy­cho­wał go dzia­dek, ale coś mu pod­po­wia­da­ło, że bab­ka Pop­py Si­lver­ton w żad­nej mie­rze nie przy­po­mi­na­ła je­go au­to­kra­tycz­ne­go i apo­dyk­tycz­ne­go dziad­ka Vit­to­ria. – Czy sa­ma pro­wa­dzi pa­ni tę her­ba­ciar­nię?


  – Pra­cu­je dla mnie jesz­cze jed­na dziew­czy­na. Jest w kuch­ni. Czy jest pan tu tyl­ko prze­jaz­dem, czy mo­że za­trzy­mał się pan gdzieś w oko­li­cy?


  Od­sta­wił fi­li­żan­kę na spodek z wy­cy­ze­lo­wa­ną pre­cy­zją.


  – Tyl­ko prze­jaz­dem.


  – Co pa­na spro­wa­dza w te stro­ny?


  Czy mu się wy­da­wa­ło, czy te kar­me­lo­we oczy zgro­mi­ły go?


  – Pro­wa­dzę ba­da­nia.


  – Ja­kie?


  – Do pro­jek­tu, nad któ­rym pra­cu­ję.


  – Co to za pro­jekt?


  Ra­fa­el zno­wu pod­niósł fi­li­żan­kę i le­ni­wie jej się przy­glą­dał.


  – Czy prze­słu­chu­je pa­ni każ­de­go klien­ta, gdy tyl­ko prze­stą­pi próg?


  Za­ci­snę­ła war­gi w cien­ką li­nię, a dło­nie w pię­ści.


  – Znam po­wód pań­skiej wi­zy­ty.


  – Wstą­pi­łem na ka­wę.


  Rzu­ci­ła mu ostre spoj­rze­nie.


  – Nie­praw­da. Przy­je­chał pan tu, że­by zba­dać te­ren i osza­co­wać wro­ga. Wiem, kim pan jest.


  Uśmiech­nął się roz­bra­ja­ją­co. Tym uśmie­chem za­mknął wię­cej umów i otwo­rzył wię­cej sy­pialń, niż mógł zli­czyć.


  – Przy­je­cha­łem tu zło­żyć pa­ni pro­po­zy­cję nie do od­rzu­ce­nia. – Roz­parł się w krze­śle, pe­wien, że po­zna jej ce­nę i ubi­je in­te­res za jed­nym za­ma­chem. – Ile chce pa­ni za wdo­wi pa­ła­cyk?


  Ob­rzu­ci­ła go wzro­kiem.


  – Nie jest na sprze­daż.


  Ra­fa­elo­wi krew za­czę­ła szyb­ciej krą­żyć. A za­tem bę­dzie od­gry­wać trud­ną? Z przy­jem­no­ścią na­kło­ni ją do ka­pi­tu­la­cji. Ta­kie wy­zwa­nia słu­ży­ły mu; im trud­niej­sze, tym le­piej. Sło­wa „prze­gra­na” nie by­ło w je­go słow­ni­ku.


  Osza­co­wał ją wzro­kiem, jej za­ru­mie­nio­ne po­licz­ki i błysz­czą­ce oczy. Wie­dział, co ro­bi – pod­krę­ca ce­nę, aby wy­cią­gnąć z nie­go jak naj­wię­cej.


  To ta­kie prze­wi­dy­wal­ne.


  – Ile kosz­tu­je zmia­na pa­ni de­cy­zji?


  Pop­py opar­ła się dłoń­mi o stół tuż przed nim tak zde­cy­do­wa­nie, że aż fi­li­żan­ka z naj­praw­dziw­szej por­ce­la­ny za­trzę­sła się na pod­staw­ce.


  – Pa­nie Caf­fa­rel­li, po­staw­my spra­wę ja­sno: nie mo­że mnie pan ku­pić.


  Nie­spiesz­nie przyj­rzał się uro­cze­mu cie­nio­wi mię­dzy jej pier­sia­mi, za­nim spoj­rzał w jej gniew­ne oczy.


  – Nie zro­zu­mia­ła mnie pa­ni. Nie chcę pa­ni. Chcę tyl­ko pa­ni dom.


  Po­licz­ki jej pło­nę­ły, gdy ze zło­ścią wbi­ła w nie­go wzrok.


  – Nie do­sta­nie go pan.


  Ra­fa­el po­czuł, jak w je­go ży­łach wzbie­ra pry­mi­tyw­ne, pier­wot­ne po­żą­da­nie i prze­ka­zu­je drże­nie aż do lę­dź­wi. Nie pa­mię­tał, kie­dy ostat­ni raz ko­bie­ta mu się sprze­ci­wi­ła. Za­po­wia­da­ła się więk­sza za­ba­wa, niż się spo­dzie­wał. Nie zre­zy­gnu­je, do­pó­ki nie do­sta­nie te­go do­mu, i jej ra­zem z nim.


  Wstał, a ona od­sko­czy­ła, jak­by zio­nął na nią ogniem ni­czym smok.


  – Do­sta­nę.


  Po­ło­żył pięć­dzie­się­cio­fun­to­wy bank­not na sto­li­ku mię­dzy ni­mi, wy­trzy­mu­jąc jej ogni­sty wzrok.


  – To za ka­wę. Resz­ty nie trze­ba.
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